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GAZETA LWOWSKA. 


We Czwariek N” 


ATT aea 


151. 15. Sierpnia 1816. 


Wiadomości kraiowe. 


Z Wiednia d. 2. Sierpnia, — W skutku 
Bywyższego rozporządzenia J. C. K. Mości, 
yły dnia wczorayszego o godzinie 11tey w do- 
mu J. Cesarzowicowskiey Mości Arcy - Xiążęcia 
Karola uroczyste Chrzciny nowo narodzoney 
Arcy - Xiężniczki: Do wykonania tego Sgo Sa- 
kramentu wezwano tuteyszego JO. Xiążęcia Ar- 
cybiskupa. N. Pan raczył N. nowonarodzoną 
trzymać do chrztu w pierwszey parze, a iey 
Cesarzowicowska Mość Arcy- Xiężna Leopel- 

ina zastąpiła w trzymaniu do Chrztu, Jey 
Cesarzowicowska Mość Arcy - XKiężnę Maryę 
leressę, Xięźniczkę Saską. 


Wszystkie obecne Ich Cesarzowicowskie. 


Mości, Arcy-Xiążęta, Arcy-Xiężne, i 
UTrty-Kjężniczki, tudzież Ich Hró ewicow- 
skie Mości, Xiążę Albert Sasko-Cieszyś- 
a t Xiąężę Leopold Królewicz Sycylyy- 
s51, niemnicy JO. owdowiała Xiężna de Nas- 
Sau matką Arcy- Xiężny i Xiążę Fryderyk 
de Nassau towarzyszyli temu Swiętemu obrzę- 
owi. Nowonarodzona Arcy-Xiężniczka, dosta- 
ła na Chrzcie imiona, Marya, Teressa, 
izabella. 

Dnia wczorayszego wyszedł następulący 
lekarski rapport dzienny, o zdrowiu N. położ- 
nicy, i nowonarodzoney Arey - Xiężniczki : 
»Jey Gesarzowicowska Mość, Arcy- Xięż- 
ua Henryetta, przepędziła pierwszą noc 
Po rozwiązaniu swoiem bez wszelkity znaczą- 
eey słabości, i spåła dobrze przez kilku go- 


dzi Aa. i 
“zin, Nowonarodzona Arcy-Xiężniczka iest zdro- 
wa zupełnie, 


Król zZ Wiednia d. 3. Sierpnias — N. Cessrz 
zaj raczył Naywyższym gabinetowym listem 
m z 28. Lipca r. b. JO. Xięcia panuią- 
tego de Nassau zaszczycić VV. Krzyżem 
Król. Węgierskiego Ordera Sgo Szczepana. 

3 N. Pan raczył Kapitana swoiego, i głównego 
owodeę zaciężnege obwodu pułku pi 


SA echoty Nu- 
Sent, Wilhelma WVawrzeńca SAR 
Przez wzgląd na ezterdziestoletnie niezmordowa- 


A z>sługi iego położone tak w czasach w oyny ia- 
też pokoiu, wynieść do Stanu szlacheckiego 


Cesarstwa Austrylackiego , z przydomkiem de 
Wiesenbach wraz z potomkami łoża mał- 
żeńskiego płci oboiey. 

Dnia dzieieyszego wyszło następuiąace Ob- 
wieszczenie od C. K. uprzywileiowanege 
Banku narodowego: 


„Wielki nacisk do Banku dla zmieniania 
tam papierowych pieniędzy, uciąża równie za- 
spokoienie stron, iako i przepisany tok należy» 
ty wymiany pieniędzy papierowych. 

Z tego powodu uchwaliła Dyrekcya Ban: 
kowa następujące Urządzenia: 


1. Zacząwszy od d. 5go t. m. Chcacy zło- 
żyć pieniędże papierowe , w cela wymienienia 
ich na obligacye procentowe po 1. cd sta, i 
na Banknęty , małą się odtąd zgłaszać tylko na 
pismie. 

a. Te zgłaszenia się zawierać maią dla po- 
zyskania iai naywiększey łatwości i prostości, 
iedynie nazwisko strony, iey znaczenie, ilość 
papierowych pieniędzy do wymiany przeznaczo- 
nych, i podpis strony, Mtóre napisane we dwóch 
exemplarzach podawać mależy do Protokółu 
Bankowego w godzinach urzędowych, 

3. W Protokóle znaczone będą obadwa 
exemplarze podania, liczbą porządkową , a ie- 
den z tych, powrócony będzie natychmiast stro- 
nie podaiącey. 

4. W Sobotę każdego tygodnia, ogłosi Ty» 
rekcya Bankowa Obwieszczeniem na domu Ban- 
kowym praybitem i w gazetę Wiedeńsia umie» 
szczonówm w następuiącym po sobie porządku, 
ówe liczby podań, które w następuiącym tygo- 
dnia przeznaczone są do zaspokoienia, wraz a 
dniami w których zaspokoienie ich nastąpi. 

5. Strony tą drogą powołane, złożyć ma- 
ią kepiie podań swoich liczbą Protokółu nezna- 
czonych, poprzedniczow BKankowey izbie 
rezolneji gdzie onymże za odebraniem tych 
kopii, oryginalne podanie z wypisaną na nient 
assygnacją wydanem zostanie. 

6. Assygnacya ważna iest tylko na tem 
dzień , na który wydaną zosizia. 

7. Od 5go włącznie do ggo t m. ogla- 
szane będą codziennie przez gazetę VViedeu- 
ską , liczby podań iuż teraz ałożenych, ne któ» 


X 


re w naybliźszych dniach następuiących strony 
rezolucye dla siebie odbierać mogą. 
W Wiedniu d. 3. Sierpnia 1616. 
(Podpisano) Adam Hrabia Nemes ' 
tymczasowy Gubernator Austr. 
Banku Narodowego. 
J. Konrad Hippenmayer 
tymcaasowny Dyrektor Banku 
Narodowego. 
Tadeucz Berger 
tymczasowy Dyrektor Banka 
Narodowego. 


Wiadomości zagraniczne. 


W. Brytaniia i Irlandya. 


Gazeta Londyńska Kuryer zawiera na- 
stępujący wypis z lista iednego Officera pisane- 
go na pokładzie fregatty HHiavannach, Która 
nie dawno z Indyeow wschodnich przy- 
płynęła, a d. 14. Maia od brzegow wyspy S- 
Heleny odbiła: „ Kilku dniami przed naszym 
odiazdem zaprowadeił niektórych z nas Kapitan 
(W. Hamiltaan) do Bonapartego, któ- 
ry nas przyiął bardzo grzecznie. Mowiąc z na- 
mł zaczął naypierwćy , od pytań nic nieznaezą- 
cych, potem mówił o swoiem położeniu, przy 
czym wpadł w mocny gniew, i wyżył niezmier- 
nie dużo tabaki. Potem odezwał się do Kapi- 
tana temi słowy: „Powiedz WPan swoiemu 
„Kięcia Rejentowi że iestem zdradzony, i że 
„powinien był wcale inaczey obeyćć się ze mną; 
„nie wspominam o drugich Mosarstwach, gdyż 
„im prócz tego migdy nie ufałem.“ Mówił po- 
tem 0 różnych bitwach które powygrywał, i 
dodał ; że iest przekonany, iż cała Europa 
ma go za naywięhszego w swiecie Jenerała, 
Trawi ón wielka część dnia na pisaniu, i twier- 
dzą, że zatrudnia się ułożeniem dzieiow Życia 
swoiego. 

Dnia 9. Lipca zaszczycił Xiążę Rejent o- 
becnością swoią ucztę, daną przez C. M. Posła 
Austryackiego Xięcia Esterhazy. Gazeta 
Londyńska Kuryer pisźe o tém iak następu- 
ie: „Po dwudziestu latach przeszło, otworzono 
unowuChandoshousewChandos-Street, 
Cavendish Square, po pierwszy raz świe- 
tną ucztą, daną z wielkim przepychem przez 
Xięcia Esterhazego dla XNięcia Rejenta i 
dobranego towarzystwa. Na średku stołu w 
wielkiey sali iadalney, stał wielki blat bronzo- 
wy przepyszney roboty którego ozdoby składały 
się a winogron i liści winogradowych.” Na 
blacie stał lichtarz wielki z zapałonemi świeca» 
mi, na okołe wazy, z którcy wydawały won- 
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mość naywybornieysze Kwiaty. Prócz tego stae 
ły ieszcze na stole inne cztery lichtarze. Za» 
stawa stołowa była z śrebra roboty nayprze* 
pysznieyszey. Około godziny 6t6y stała w przed 
pokaiu i na wielkich wschodach liczna liberpa 
dworska zupełnie nowo i bogató po ubierana 
msiąca barwę żołtą z szerokiemi śrebrnemi 
galomami na których wyszete bvły herby rodzie 
ne; tudzież dwunastu Dworzan (Hausofficiere) wa 
frekach, kamizełkach i spodniach a nayciensze< 
go sukna granatowego przyozdobionych haftae 
mi śrebrnemi nieporownanie bogatemi. Barwa 
i suknie dworzanów tylko co z Wiednia 
sprowadzono. Na czele sług dworskich wystąpił 
sławny huzar w przepysznym mundurze. na* 
rodowym, który kosztował 290 funt, szteri. 
O godzinie 7mey przybył Xiąże Rejent, które= 
go sam Xiążę Esterhazy powitał i wprowa- 
dził do wielkiey sali gałowey do Xiężny, gdzie 
inż całe greno towarzystwa było zgromadaone. 


Biskup N orwichski (Henryk Bathurst) 
oświadezył się był w iednem z ostatnich posie- 
dzeń Izby wyższey sposobem nayszlachetniey- 
szym i nayliberalnieyszym za stroną Matolików. 
Poczta: Dublin- Eweningska zawiera 
następuiący list tego zacnego Prałata pissny 
do P, Haya Sekretarza wydziału Katolickiego 
w Dublinie: - 

W Norwich d. 4. Lipca 1816. 

„Mości Panie i przyiacielu! Sprawiedliwe 
i umiarkowane odezwy (reklamacye) Katolichie= 
go Duchowieństwa i Stanu świeckiego tegoż 
wyznania , wzbudzsią we mnie tem gorliwszą 
chęć poświęcenia się ile możności aczkolwiek sło- 
bomu popieraniu sprawy, która iab VV. Panu wia- 
domo, zawsze mnie bardze obchodziła. Dla tego 
też pomimo wieku moiego i słabego zdrowia s 
ndałem się do Londynu ażeby obecnym bydź 
posiedzeniu Izby wyżazey d. 21. z. m. Nie sa* 
łuię tey podróży; gdyż byłem świadkiem prze” 
zorności , gorliweści i zręczności, z iaką 
Lord Doncoughmore sprawę tę prowadził: 
i właściwie przecież nasza wygrana. Jeszczć 
kilka miesięcy (nie mówię ia o kilka 14% 
tach) a odmiesiemy zupełne zwycię”* 
two" 3 

(Podpisano) Henryk Biskup Norwiehsk* | 
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Hiszpaniia. | 
Według wiadomości z Madrytu zd. 'f 
Lipca odiechał Król do kąpieli Sacedo™ 
skich bliskich stolicy. u | 

Oczekiwane z niecierpliwością sądowego 
wyroku, który miał stanowić zdanie publicze” , 
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o Jenerale Poruczn'ku Den J, O-Doneju; 
Żiawinłany ón byl w sprewę , rozpoczętą 
przeciwko klšunėstu Ofl:erom korpusu walua- 
taryuszów obwinionym o zamach zdrady wyso- 
kiey osoby N. Kręla. Następuiący okolnik u- 
dowodnia zupełnie , niewinność tego Jenereła: 


Okólnik Ministerium woiennege. 
„Zgromadzony w stolicy tutcyszey Sął wo- 
ienny złożony z Jenerałów dla rozpoznania 


sprawy, rozpoczętey przeciw kilkunastu ©0so- 
bom pod nazwizkiem Oficerów korpuee wo- 


„luntaryuszów i innych, ebwianionym e zdradę 


osoby N. Pana i władzy naywyższey i stosownie 
do ustaw Królestwa i według powszechnych 
Praw woyskowych wyrokiem z d. 26. Czerwca, 
osądzonym: między którymi wpłątany był także 
Jenerał-Porucznik D. Juan 0-Donoju, u- 
knaie Jenerała tego wolnym ed wszelkiey sbar- 
gi, i rozporządza; ażeby Jenerał ten natych- 
miast uwolniony, ninieyszy zaś wyrok według 
przepisów powszechney ustawy, publicznie o- 
głoszony został. 

„N. Pan raczył we wszystkich punktach 
potwierdzić ten wyrok; i dla zupełoego przy- 
Wrócenia dobrey sławy Jenerałowi temu, wyrok 
ten wszystkim którzy o tem wiedzieć maią 0- 
znamig 


W Madrycie d. 2. Lipca 1816. 
Francya. 


Dnstrzegacz niemiecki, i Gazeta 
Bremska zawierają następniący list z B or- 

eaux d. 25. Czerwca, który dosłownie u- 
Mieszczamy: „ł tu także obchodzili Niemcy 

Zień który wiecznie iaśnieć będzie w dzieciach, 
dzień rocznicy bitwy pod Watterloo. Nay- 
AE przy tey uroczystości celowali obecni 

iemiecy i cudzoziemscy Kapitanowie okrętowi 
ctoceeni Francuzami, Którzy to żywo czuią, 
“e wźadnym dniu nie byli doskonalcy pobitemi, 
lak w ówczas. Ne okrętach ich powiewały od 
poranku rozmaite bandery Niemieckie, osobli- 
wie Bremskie, Kollenderskie, Angielskie i Ros- 
syyskie, częstokroć w liczbie potrójney w dłuż 
tałey gróbli Chartronu; a huk z dział cig- 
£je powtarzany zwiastował głosno całemu mia- 
stu uroczystość Zwycięztwa, fitóremu każdy 

rancpz dobrze myślący winien iest powrót 

róla, Q godzinie ztey po południu zgroma- 
dziło się w letnim pałacu Plaisan ce, cwierć 
mili od miasta towarzystwo Niemców (liczac w 
to 26 osób złożonych z Anglików, Hollender- 
tzyków i Rossyanow ) ażeby podczas wesołey 
aezty, i po niey, aż do ostatniey chwili dnia 
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używać wspolnie rzdości, obchodząc pamiątkę 
wiekopomnego zwycięziwa. Panowała tam ńay- 
ży wsza wesołość ; po hucznie spełnionych toastach 
wśród trzykrotnych wykrzykow Ura! śpiewano 
narodowe pieśni; a naypięsnreysza pogoda powię/- 
szyła radość icdnomyślną. Toasty spełniano: „Niech 
Bóg zachowa Francuzom Lud wika XVII! — 
tudzież toasty cieniow Xięcia Bruaóświchie- 
go, i wszystkich pod W atterloo poległych 
zwycięzców ! — Wszystkich żyjących Bohaterów 
zwycięztwa d. 18. Czerwca! — Xęcia Blū- 
chera z WWahlstadtu ozdoby Niemców ! — 
Bohatera Angielskiego Wellingtona! 
Xiążat Niemieckiey oyczyzny! — Ceserza Jos- 
cyyskiego! — Króla Angielskiego! — Hesla 
Niderlandzkiego!* — Atoli mie skonczył się 
ten festyn, nie będąc przerwanym, nieprzyiem- 
nością. WVieczorem o godzinie w pół do g!ey 
wpadło razem okołu sto Francuzów, szczególe 
niey Bonapartystów, chociaż po naywiększey 
części w mundurach gwardyi marodowey, samo- 
władnie oknami i drzwiami, żądaiąc natarczy- | 
wie ustąpienia się % sali. Naygłośnieyszem 
powtorzeniem powyższego toastu, dano im od- 
powiedź. Nadaremnie przedstawiał gospodarz 
Napastuiącym nikczemność ich postępku, i 
przekładał. zachowany przy festynie porządek , 
że naypierwey spełniono za zdrowie Bróia Lu- 
dwika. WYzmogło się zaiątrzenie, a w nie- 
długim czasie wszystkie towarzystwa członki *) 
uyrzeli się gwałtownie napadnionymi. Stoiąe 
więc i walcząc wszyscy za każuego i każden za 
wszystkich, tak odpierali wszelkie napady, talk 
walczyli poiedyńczo przeciw czterem i pięciu 
Francuzom, że w pół godziny Żadeń z gwałci- 
cielow pokoiu mie myślał iuż więcey o pono- 
wieniu zaczepki. Niektórzy z nich chcieli iuż 
w dobrym sposobie ofiarować rękę do towarzy- 
szenia ma powrót do domu, lecz ofiary te z 
wzgordą odrzucono, a towarzystwo oświadczyło 
głośno, że równic iak i teraz utrzyraa się przy 
sali w kaźdym przypadku napaści, że nie ustąpi 
z niey ani na minutę przed czasem przepisa- 
nym ( rota godziną ) i źe bynaymniey ani z ni- 
mi ani teź przed nimi żaden z nich do miasta 
nie poydaie. To stałe , oświadczenie towarzy« 
stwa, które skutek utwierdził, i wewnętrzne u- 
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%) Wyiawsey jednego P. Voigta z Brunświcyi 
który wyszedł z sali o godzinie otey, Niech i 
to w dowód hołdu dla prawdy nie będzie za- 
milezanem, równie iako i to, że dway Kapita- 
nowie okrętowi Bremscy liilken i Evers 
nie wywiesili d.18. Czerwca z rana swoich ban- 
der, chociaż w naywiększey cząści powiewały 
bandery Bremskie. 
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czucie, niesłuszności ze strony burzycielów spo- 
koynośei wraz z wewnętrzne odpartey za 
czepki, sprawiły, że ciż wynieśli się z sali. Do- 
piero wtenczas (było iuź wpół do rı godziny) 
rozeszło się towarzystwo, postanowiwszy uska- 
rzyć się dnia następuiącego przed. wyźszą wła- 
dzą o poniesioną urazę. Władza przyieła za- 
skarzenię z dobrocią, osądziła atoli w edpo- 
wiedzi publiczney, że nie waria iest zachodu 
skarzyć przeeiw półgłówkom (polirscns), którzy 
tę uroczystość przerwali. Z tym zhszczytnym 
tytułem mogą więc wszyscy burzyciele pekclu 
owego wieczora, zachować przekonanie: 


„Że zawsze iedneść Niemiecka i męstwo 
„Broniąc praw swoich, odnoszą zwycięztwo.* 


Abbe de Pradt wydał był przed nieda- 
wnym czasem dziełko pod tytułem: Recit 
historique sur la restauration de la 
Royaute en France le 31 Mars 1814. 
(Opis historyesny przywrócenia Hrólewstwa w 
Francyi d. 31. Marca 16:4.) w którem przy- 
pisuie òn sobie w samey rzeczy niepospolite 
uczestnigtwo w lêm ważnym zdarzeniu, wszak- 
że z właściwą sobie skromnością, widoczną do- 
statecznie w dawnieyszych dziełach tego, od 
nieiakiego już czasu, tak obfitego w płody pi- 
sarza. Gazety Paryzkie, Htóre o. nowym 
tym płodzie muzy Pradtowskiey ani sło- 
wa dotąd nie wspomniały, zrywaią teraz mil- 
czenie swoie, iakoż między innemi Dziennik 
rozpraw (Journsl des Debats) z d. 12. Lip- 
ca zawiera w tey mierze co następuie: „P. 
Abbe de Pra dt iest bez watpienia nsyznsko- 
mitszym mężem swoiego wieku, iego zaś wiek 
nayniewdaięcznieyszym, iak sobie tylko wysta- 
wić można. ozhukany strumien wtrzymany 
został w swoim pustoszącym biegu; P. Pradt 
założył mu tamę. Prawy Monarcha przy- 
wrócony został ma tron przodków swoich, P. 
Pradt dał ma berło w ręce. Swietnę rodzi- 
mę Królow naszych odzyskaliśmy znowu; P. 
Pradtowi mamy za to dziękować. My nie my- 
śleli o tem, Monarchowie Europeyscy nie my- 
śleh o tem; alc P. Pradt o tém myślał 3 
czegoż, potrzeba więcey? A przecież szczypią 
gó francuzcy i obcy dziennikarze i walą na 
niego szyderstwa, a w posiedzeniach prywat- 
mych i Salonach obchodzą się daleko ieszcze 
gorszey względem niego, ile że wielki świat 
daleko iest złośliwszym niżeli dziennikarze. 
Leez naysmutnieyszem dla P, Pradta iest po- 
łożeniem, że naśmiawszy się dowoli z iego ro- 
szczeń, i wyszydziwszy tęgo pisma iego , teraz 
duż całkiem o nim zapomniano. Fozgniewany 
© to, narzuca nam nowe, bezsprzecznie nay- 
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mizernieysze i naybezczelnieysze pismo ze wszy” 
stkich , które tylko zpod pióra iego wychodzi- 
ły. Nie dziwiono się bynaymniey temu, że nie 
znaleziono w niem żadnego stylu, gdyż wiedze; 
że P. Pradt żadnego stylu nie ma, i pisze 
tylko dziwacznie, i niezrozumiale; lecz zasta- 
nowiono się, nie znalazłszy tam ami odrobiny 
ducha; gdyż sądzono, że przecież ma głowę. 
Z resztą nieznaczące to pismo nie aawiera ani 
iednego nowego factum ani iednego nowego 
wyiaśnienia, a czytelnik nie dowie się z niego 
e miczćm więcey, iak o nadzwyczayney wier- 
ności Ministra Policyi Bonepartege, o 
wielkich usługach iego Jałmużni ka, o przedzi: 
wnem postępowaniu P. Savsrry i o świete 
nych negocyacyach P. Pradta. Co się tycze 
tych usług i negocyacyi, szczególnieysza oko- 
liczność podaic nam szczęśliwy sposób podania 
czytelnikom naszym krótkiemi słowy, miary po< 
dług btórey o nich sądzić maią. Jeden nay- 
ważnicyszy iaki tylko we Francyż bydź może 
r naywięcey stanowiący świadek wypadków dnia 
31. Marca, ieden z tych, którym P, Pradt 
łaskaw iest przecie dopuścić uczestnictwa słae 
wy dnia owego, słyszeć się dał, na pewnem po- 
siedzeniu, z właściwą sobie wesołością, te- 
mi słowy: „Gdybym mił krytykować pismo 
„P. Pradta o 31. Marca, ohrał bym sobie 
„za godło następuiące dwa wiersze la Risso- 
la ( omedyanta) z Merkurego grzeczue* 
„go f Mercure Galant): 
„Łetois sur un watsseau quand Ruyter fiit tué 

„Et jai même à a mort un peu contribue. 
„(Gdy Ruytera zabito, na okręcie byłem 

„Sam się do iego śmierci troche przyczyniłemy 
„i tak bym mowę daley ciągnął :. Mówisz W Pas 
„tedy P. Abbe, że byłeś przytem ,i twierdziszy 
„śe Cesarz Alexander w kilka minus 
„po S5tey godzinie przybył do Pailley* 
„randa .. ; — ón przybył o pół do iszey—* 
„Twierdzisz WWP. że przyszedł piechotą .,..5 
„ôn przylechał wierzchem. — Zapewniasz VVP. 
„że Król Pruski dopiero po nim przybył. . «5 
„przybyli obadwa razem. Po tem wszystkiem 
„uawolnisz mnie WPan od dalszego kryty" 
„łkewania iego powieści, Które zaczyna się 
„trzema głównemi kłamstwy mniemanć* 
„go dzieiopisarza, mieniącego się świadkiem na“ 
„ocznym.* — Też same słowa i my obracamy 
do P. Pradta, który wybaczy nam to BO- 
miczne pie ed nas pochodzące porównanić 


Jałmużnika Marsowego, z iedną z naj” 


śmiesznieyszych osób naszego teatru P. la Rit“ 
solem. 
# 


a dia T a a a un ma. ma M 
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